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Warszawa, w  maju.
PC) Jeden ż najpoważniejszych i fachowo 

głęboko przygotowanych oficerów !naszego szła 
bu gtneialnego, pułkownik Tadeusz Kutrzeba, o- 
g łosł w  miesięczniku woiskow ymi „Bellona11, w y 
dawanym przez wojsk. Instytut naukowo -w ydaw 
iiiczy, pracę statystyczna którą poznać powinny 
nietyłko bezpo średnio zainteresowane kola woj­
skowe, lecz również i najszersze warstwy ,poli­
tycznie uświadom onego społeczeństwa. Nasi po­
słowie sejmowi, nasi, działacze spcńeczn\ winni 
yracę pułk. Kutrzeby dokładnie przestudyować.

Pułkownik Kutrzeba zajmuje s ę  kwestvą 
przyszłej obro-ny granic naszego państwa. Nie 
ze stasiow ska polityczne go i nie ze stanowiska 
dyplomatycznego — lecz ściśle z punkru widze­
nia wojskowego, na tle cyfr, na podstawę pum:a- 
rów, na zasadzie wyrachować statystycznych.

Punktem wyjścia jesrt tu położenie geografi­
czne. Możi^a powiedzieć — stwierdza autor — 
^e niektóre kraje maóą pod tym względem szczę­
ście, inne są upośledzone O ileż bowiem łatwiej 
’est bronić się, stojąc w  'kącie pokoju, rifż w  są­
dnym jego środku. Anglia i Ffancya są .krajami, 
urn eszczonym! jak gdyby w  kącie. Polska — w  
samym środku wielkiej sali Europy. Czyli kmemi 
słowy z punktu widzenia wojskowego koniecz- 
oem jesit, aby stosunek długość granic do po 
wierzchni całego kraiu i liczby mieszkańców był 
sacyonalny, gdyż jeżeli takim nie jest, na każde­
go obywatela przepadają niezmierne ciężary, a 
Zdolność obronna państwa s ę zmniejsza.

Jak się u nas ta sprawa przedstawia?, Trzy  
względy wysuwa pułkownik Kutrzeba.

Po pierwsze: kwestyę t. zrw. granicy „nie­
bezpiecznej**. Pod tym względem stoimy niedo­
brze. Jeżeli bowiem przyjm emy, że granica na- 
f?za z ^emcaroi, Litwą, Rosyą i Czechami jest 
,.3mebezp'cczną“ , to na 4108 kim., igranicy lądowej 
iinamy 3385 kim. granicy „n ebeap ecznej“ . Jeżeli 
<iaiś granice z Litwą i Czechosłowacyą uznamy za 

(Dalszy ciąg na stronie 2-gief).

Oświadczenie rządu francuskiego doręczone Sanieźe.
Warszawa. 19. maja, 

(Telef.) (m). Jak się okazuje oświadczanie rzą­
du framou/skiego o jego sSapowlsku w  IspraiwSę 
góinośtąUkief} o Jego stan„tyczem sprzecrwietniu 
S/ę myśli o (fooi ,izczenJu wK-taczrann wpjsk nf£-

nuecldidh ua Górny Śląsk, o czerni wspomniał 
wczoraj w  swojej mowie preiróer Witos, wręczył 
ntóił. spiaw zagr. Sapieże iWAkŁsta/wildei mdadu 
franc tshlego w  vvartsŁaw3Ą P. ańatnaensi*

Linia graniczna będzie linią kompromisową.
W arszaw a, 19. maja.

(T e !eC  (m ) Ż  Londynu teiagrarują: Kota, 
dyplomatyczne starają sio, aby Stani' Zjedno­
czone w z ię ły  ujdzial w  rozwiązaniu sprawy 
gómośTąiskfej. W  ten sposób koła irriarouajne 
chcą zirmielszyć odpowiedjzfcdiność za  wynik

w  rozwiązaniu sprawy Górrflegr, Śląska
I  ima granic^n3, któi ą z^roppnuje Rada 

Najwyższa, będ^Łe — .zdaniem „D a ły  CfrrOrl 
cle“  —  linia koinpi omiscwą pomiędzy projelr 
t3rai brytyjskim, francuskim i włosSdm

Przesilenie gab netowe we Franoyi
ewentualnym wynikiem mowy L  George*a.

F ra n c y a  ż ą d a  p r e m ie r a  ż e la z n e j ręk i.

Warszawa, 19. maja.
(Telef.) (m ) Z Paryża nadeszła tu następują­

ca depesza: „Figaro1* donosi, że Bridnd na jutnzej 
szem posiedzeniu pai lamentu otrzyma votum nie­
ufności. Francyj potrzebny jest w  chwili obecnej 
człowiek o żelaznej energii. .Figaro11 przepowia­
da, że następcą Brianda będzie Poincare. Głos ten

dziennika paryskiego uważać należy rietyido *» 
stwierdzenie istotnego stanu rzeczy, ale także z? 
ostrzeżenie w  kierunku Anglii, gdyż Lłcyd George 
woli współpracować i  Bnandeir aniżetii z Pcrnca- 
rem, jak to się wyraźnie okazało w  czasie ostat­
niego przesilenia rządowego we Francyi.

L. GcGiRGF PO PR A W IA  TEKST SWEJ MOWY.
Warszawa, 19. maja.

(Teief. (m). Z Londynu telegrafują: Zdaje się 
rozjaśniać sytuacya, jaka panowała między An­
glią z jednej, a Francyą i Polską z drugiej strony. 
N ©porozumienie należy przypisać niedokładności 
w  oddaniu tekstu przemówienia L. George1a. 
„Times11 ogłaszają poprawiony tekst mowy, w  
której aTgesywne ustępy przemówienia .premiera, 
angielskiego są znacznie osłab one. Koła dyplo­
matyczne sądzą, że to wpłynie znaczn e na osła­
bienie naprężenia. .

AEłNl STECZKOWSKI PRZEDŁOŻYŁ TREŚĆ 
WKŁADU FRANC.-POLSKIZGC.

Warszawa, 19 maja.
(Telef. (mi).'Na wczorajszem posiedzeniu ko­

misy. skarbowo-budżetowej min. skarbu Siecz­
kowski! przedstawił pokrótce treść układu nafto­
wego polsko-francuskiego, który ma być podpisa­

ny w  Paryżu. Pp. Stantóskk Diamamt i Mora- 
czewski zażądali przedłóż en a dosłownego tefcsta 
umowy, gdyż tylko wówczas można będzie w y ­
dać należyty sąd o wartości mran y. Ks. Gzet- 
wertyński ipostawił wmioseli przyjęcia spraww 
zdania do wiadomości, jednakże komisya tege 
wniosku m e ipizyjlęła.

KURS MAiRIKJ PO I SKIEJ ZA! GRANICĄ.
iGdańsk, 19. mada.

(Telef.) (m). Kurs mank', polskie (wynosi! 
wczoraj ipopołudnipl 6.40, no zekazy mi W am ® -
w ę 6^0 _____

, iBerSn, t9. m a ja .
(Telef.) (mi). iMarkę polska notowano tu wuzo 

rai 6.65— ó ^ / o — 6 47y2. ' :
Genewa, 19. nraja.

(Teletf.) (m). Za 100 marek polskich płacono 
wczoraj 0.69 franków. Rubli nie notowano.

Pary ż, 19. i taja.
(Telef.) (nr). Markę polską notowano wczp 

rai 0.1%.
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„bw<pi oczne", to na 4108 Jdm graniry o|5\jie} ma 
my <#310 Hm. granicy „niebezpiecznej", o-yli 
przeszło połowę całeś granicy.

Powtóre: jak się przedstawia stosunek gra­
nicy ,,niebezpieczne}“  do obsram całego pań­
stwa? PuHrowinac Kutrzeba ostała tu następującą 
zasadę: Łatwiej i silniej potrafi żołhierz utrzymać 
i obron'Ć granicę, im stosunkowo większy obszar 
Haju przypada na każdy kilometr granicy „nie­
bezpiecznej", gdyż obszar ten jest jakby źródłem, 
z którego czerpie obrona s'łę materyalną. Stosu­
jąc tę zasadę do Polski widzimy, że jesteśmy w  
fpołożenłu nekorzystnem. N. p. w e Francyi. na je­
den kilometr, granicy niebezpiecznej przypada 
705 kim. obszaru, zaś w  Polsce tylko 164 kim. Ob­
sza m. A cóż dopiero, gdy uwzględnimy stan eko­
nomiczny tego obszaru! Polska ma wielkie obsza 
ry o  nizk ej kulturze, lub zupełne nieużytki, po­
siadające małą wartość jako podstawy materyal- 
ne anm''1’ .

Po tn zecie: jaki jest stosunek liczby mie­
szkańców do każdego kilometra granicy „mebez- 
pecznef1? Oto cyfry: W  r. 1914 posiadały Niem­
cy 65 milionów mieszkańców czyli 34.263 na 1 ki­
lometr granicy „niebezpiecznej", Francya 39 mil., 
łj. 51.265 na 1 kim. giunicy „niebczp ccznej". W  
Polsce, mającei 30 mil. mieszkańców, wypada 
na 1 Hm. „nieŁezpiecznej“  granicy tylko 13.04j 
mieszkańców. L iczoy te określają jasno ciężary, 
które na nas spadają skutkiem naszego położenia 
geograficznego. W  porównaniu z Niemcami mu­
sielibyśmy zdobyć się na wysiłek o 38 prc., w po­
równaniu z Francyą o 25 prc. większy.
• 'Jeśli sobie uprzytonrnimy wagę tycH cyfr, 

tnusinny aobie za-dać pytanie: ilu żołnierzy, ile je­
dnostek bojowych musimy wysltawić, aby obro­
nić granice?

Biorąc za podstawę oryentacyę s ł  zbrojiniyćh 
naszej obecnej sojuszniczki wojskowej, Francyi, 
mus m y obliczać, że na1 każdych 500 tysięcy mie- 
szKafków rnustmy postawić jedną dywizyę. Czyi' 
że musimy' przy CO mil. mieszkańców mieć comi- 
tnnittj 60 dywizyi. T o  jest przy jednorazowem 
powołaniu pod broń 4 prc. ludność'. Jeżeli jednali, 
w  ciągu jednorocznej tylko wolny uzupełnieiie 
każdej dyw izy i wymagaiouy zdweiema lub po­
trojenia jej siły pierwotnej, to przy 60 dywizyach 
sv c ągu jednego roku odsetek ten wzrośnie od 10 
do 12 pic., nie wliczając tych formacyi, które bę­
dą j*szcze poza dywizyami potrzebne.

Tak sfę przedstawiają cyfry Jakie z tfica 
wysnuwa' wnkosci praktyczne uczony wojsko­
wy? Czego nas uczy wymowa tych cyfr?,

O tem w  następnym' artykule.

Żywiołowość powstania śląskiego.
Obi * t y  winy oplls wypadków. — Oburzenie wy ■ 
wołane uchwałą komłsyj m&gdzygoł«SZafczeŁ —
Prowokacya nDetmtedkfoh praemystowiców. —
Przykre Potożanla Frańcuzów. —  Materya1)na S 
mor--1) na niemożliwość walić) rraJctŁOw przeciw 
Polakom. —  fl.odcieczuosć bezzwłocznego zakoń­

czenia k«trfiiKtu.
l  wów, 19 maja.

Wszystkie niemal opisy zajść górnośląskich, 
jako przeważnie z niem eckich źródeł pochodzą­
ce, są tendencyjnie zabarwione i usiłują żywioło­
w y  wybuch oburzenia krzywdzonego ludu przed 
stawić jako z góry planowane i przygotowane 
przeciwstawienie się decyzyom  erreenty. Wobec 
tego ,na uwagę zasługuje obiektywne sprawozda­
nie naocznego świadka, korespondenta francuskie 
go „Jorunaru", Edwarda Helscy, iktóry w  okre­
sie plebiscytowym prziez dłuższy czas nar wił na 
Śląsku, poznał srosuwKi i nastroie, panujące wśród 
ludności polskiej i znalazł się tam natychmiast po 
wytusjyu powstania.

Zapewnia on, że do ostatrtich dni kwietnia 
paftował ma1 Śląsku pokój zupełny. Polacy oczeki­
wali wprawdzie z nepokojem i niecierpliwosciP. 
uchwały komisy i międzysojuszniczej, która jtfała 
być przegrywką do decyzyi konie/enscyt amba­
sadorów, ufnf jednak w  słusztwJść swej sprawy, 
trzymali s'ę ściśle rozporządzeń, a ponieważ po 
chody były zakazane, zrezygnowali bez oporu z 
obchódu uroczystości narodowej na czcsc Koo- 
stytucyi Trzeciego Maja.

'Gdy generał L e  Rond opuścił Opole, by udać 
się do Paryża, nic nie zdradzało rychłego wybu­
chu niepokojów.

Nagie w  nied^elę, 1. maja ukazały się nad­
zwyczajne wydan>a pism polskich Ł „Grenz- Ztg.“ 
z wiadomością, że wszystkie nadzieje polskie zo­
stały zawiedz one, że prócz dwóch okręgów i 
małej cząstki obszaru na wschód od Tarnowie 
całe zagłębie węglowe pozostanie przy Ncm - 
cach. Dzienniki dodawały jeszcze, że grupa wfei 
kich przemysłowców n endeckich odbyła natych­
miast konferencyę i postanowiła spro r/oko w-oć

powstanie ludowe polskie strzeż psto.’- « r k  Ł>
kaufcU.

W  odpowiedzi na to robotnicy katowiccy w  
pon edziałek nie stanęli do pracy w  kopalni, ł do 
wietezora stralc rozszerzył się na wszystkie o- 
hręgi przemysłowe.

W  mocy z poniedziałku na wtorek Polacy u- 
zbroili się i ugrupowali s ę  w  fomracye doskonale 
udyscypEnowane, zaopatrzone ab6de w mate- 
ryał wojenny i pozostające pod komendą przy­
wódców, którzy na rękawach cywilnego obrarfa 
m eli odznaki oficerskie. Wysadzono w  powietrze 
dwanaście mostów, ażeby z jednej strony Górny 
Śląsk oderwać od Niemiec, z  drugiej zaś strony 
zagłębie od okręgi’ rolniczego'. Polacy, czując się 
pokrzywdzeni decyzyą, którą n e bez słuszności 
przypisują intrygo^ mi ̂ dz> narodowe? finansye- 
ry, rzucili kości i uciekli s ę  do jedynego „yjścia 
jakie im pozostało —  do broni.

Nastąpiło rozbrojenie po lcyi róenpeckiej, za 
jęcie Bytomia, Królewskiej Hmy, wisi okoBcz 
nych, odwołanie przez rząd polski F.ortautego l c 
głoszenie s ę Korfantego dyktatorem cywilnym i 
wojskowym powstania. Gdy powsańcy osaczyli 
Pszczynę i RybnSk p^zy? zło do starcia w  woj- 
sHem włoskiem, przyczem padło trzynasta ofice­
rów  włoskich.

„Położenie masze — tj- Francuzów i— 0>;sze 
Hełsey, iest nad wyra® trudne i bolesne. Polacy; 
pragną unikać każdego Konfliktu % nami. Krąży 
wśród; nich hasło:: „Za-bfć Francuza, znaczy zabić 
brata".

„Jeden z naszych ofk^rów rzeki dc przywód­
cy oddziału powstańców: jesteśm y związani
Słowenii i cięży na nas obowiązek przeszkodzenia 
wszelkim gwałtom, czy  cncecie nas zanosić, aby­
śmy do was strzelali? —> Strzelajcie —  odrzekł 

Polak, n e bjgdzłcmy się bronić, nadstawimy piersi 
nasze, śpiewając „Marsynaoię".

Jest to ży w iołowy szał patryc.tycznego en- 
tuzyazmu, nieprzystępny ronanewatLc m.

Nie mówiąc już o toń , że ze wstręt om przy- 
szłoby nam wmieszać się do konfliktu tego w  ob­
ronie 'kilku paskarzy woj. i celem zaopatrzenia 
Niemców wi środki dla przyszłej wojny, nie mó­
wiąc też o tum, z jaką lrechęclą nasi iofażcize bi­
łaby s ę za Niemców przeciw naszym druhom pol­
skim, iest rzeczą jasną, że z naszą jedyną dywb 
zyą alpinistów byleby dk  nas niemożliwością u- 
trzymać porządek w  tym kraju.

Jakakolwiek będzie decyzya kordercncyi

Wiktor: Posiaicta je Pani.
Helena W  takim razue proszę o rewteyę

ostamiego zdaria. Dlaczego Zofia miałaby gai- 
watfizować konające rzekomo uczucie Flkara? 
Przecież go jeszcze n>e kocha, uarwet zdaniem 
Pana. W ięc zabiegi te są psyUnjiagfctzBie nte- 
umótywowaine.

Wiktor: Wszystko u imńe jesż ipsyctolo- 
gścznie unrotywowane.

Helena: JaDcto? I pcułtrayinywanSe i ćk> 
śd  Fflona przez zafcodianą wi tóm hmyttn Zt> 
fię?

W ikt°r: Naiwet to. 
Helena: banefeotn c-iekawa.
Wiktor: Jeżeli Zofii sentynJienlt rfla Help 

ryka nśe przeszfi adizal w  flincie a tamtymU, tc 
dlactzeigożiby miał jej raómntżliwśać prtzyjmo- 
wanie niemyHh hoMófw Hlona? Przyąrniifąc 
je, podtrzymując, postępuje znpcłnfe po tej sa­
mej Itoii enczmed, co przedtem.

Helena: To zupełnie oo tauega Trtmcł Jej 
nte kodiłdl, wfęc- nie nxjgta sflę ssoudunwać a- 
talku.

Wiktor: Ten' ją kocha, więc tetrrfbardziej 
jetst pewną, że na atak silę nie ośmieli'. Zofia 
czuje swaią wytżśZość, tóe odpędlzu go więc 
od sżebfe, nie uważając go za groźna go.

Helena: Praiwda, że taki niedołęga nSe 
zrobi |©i nic złego. J«żeW jerlntór • atak z Jego 
strony jest w eitog Pańskiego wtamec^o zlda- 
nia n3e do pomyślenia, w: jakaż1 Sposób rzuci 
ją Pain w jego objeda?

Wiktor: Odrob/nę cierpliwości. Ntśe bo­
dzie to ataik!, tylko pokorna, bia^ama Drośha.

(C. d. u .)
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ROZM OW Y O MIŁOŚCI.
(Ciąg dafczy).

i Helena: A na to rtamwisko pierwszego 
amanta fo ry  tuje Pain Fitona?

Wiktor: Przy  łaskawej protebcyl Szano­
wnej Pani

Helena < Bez frazesów. Do rzeczy!
Wiktor: Są zatem  znowu sam-. U p ływ a  

kijka dni. Fitona, k tóry  przez czas jej mieobe- 
cnośca me zapomrfiał o niejl, ale się nieer. u- 
rpokoJ, nie drażniotny w4doiki'em ry w a li po­
czyna ogarniać izrowru fala jej czaru. Zielone 
niebiosa jej oczu sa teraz stale czyste i pogo- 
łtoe, dobre i itfeprzeczuwające. Zofia zdaje się 
nńczego ni© domyślać.

Helem1: Czytó Pan z  aif.-ej gąskę, ab3r tem 
snadniej wpadła w  jego sidła.

W ik tor: Przeciwnie, jest to meśwfiado- 
eność jej wyrafinowania. Fiłon nie jest bruta­
lem i jej zaufanie odbiera mu zdolność w szel­
kiej in fcyatywy. Zofia to wte, przeczuwa ma- 
ągajską subtelność jego natury i rozmyślnie' 
tdaje ślę ntodostrzegać, że  to, co początkow o 
wyglądało na żart, przem ienia Jsię w  rzecz 
ioważną. Gdytoy n^żeje-zem  bodaj stówkiean 
lała poznać, że  się tego domyśla, cboćby te- 
łnu słow u tow arzyszy ł odruch niechęci lub o- 
Inrizenia, już 'dałaby Fllonow i możność za- 
gzepki, punkt wyjścia, otw orzyłaby mu usta, 
«  w  bezpośrednim kontakcie, jakiby się z  tego 
wyw iązał, TTiX>gła'by popełnić jakąś niezręcz- 
loóć, któraby ją zgubiła

A le  ona rrzecuwnuie jest poważnai. spokoj­
na, seroeczna lUernał, leefc zachowuje jedno­
cześnie przepisany dystans.

Zygmunt: To trochę nie zgadza <sjfe z tem, 
że przedtem  już om okazywać jej sw oją za­
zdrość.

W lktOr: Tafle, lecz  teraz ona udaje, jak 
gd yb y  uważała jego ówczesne siłowa za żart, 
dobry przy obcych, lecz  niestosowny sam na 
sam. Tak  dalece nie dómyśla stję rzekom o .jego 
uczuć, ż e  w ciąż teraz m ów i o Henryku. W spo­
mnienia jego  u żyw a jak puklerza lub gromo- 
chronsu. Ilekroć Fiilon, po nieprzespanej mx:ys 
w  ciągu której tysiąc razy  sobie jdż powtó­
rzył, co i jak jej ma powiedzieć, przevudział 
wszj-stk-ie rC rfk i i p rzygo tow ał na nie kontr- 
u de rżenia, —  ma już, już na ustach to jedyne 
sitowe —  Zofia mówi... o czem ? o czern? o li­
ście od Henfrykaj, k tóry  dostała rano, lub o 
tem, co ma klupiić narzeczonemu na imieniny. 
A  widząc, że  chłopiec nagle pocfomursiiele, 
dziew czyna lituje się i rzuca znowu jakieś 
s łow o lub uśmiech, k tóreby go  o żyw iły . Je­
żeli jest tak zgnębiony jea postępowa wiem', że 
uczucie jego m ogłoby skonać, Zofia aplikuje 
mu —  jakby dawkę kam fory umierającemu — 
doflon-lęcCe sw ej białej łapki lub zm ierzw ienie 
zafwsze i tak nieuczesanej czupTyry —  i cho­
ry  znowu p o w n e a  do życia.

Helena: Proszę o głos! Dość, ż e  'w ogó le  
zgadzam się na to, b y  Pan k ierow ał stale jefj 
uczynkami —  oo dżynię jedhak tylko dlatego, 
iż tworzenie tąjHej fabuły w e  dwoje doprow a­
dzałoby nas do oijągłych konfliktów' —  bym  
miała p raw o  decyzyfi ,w; kwestyach zasadni­
czych. '
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basadcirów, Ses» rzeczą koniecznie narzucającą 
j, ogłosić ją jak najspieszniej',, abyśmy mogli z 
'orem wycofać nasze wojska, iMateryalme ł 
oralnie nie możemy te dłużej pozostać; traktat 
erśałśki nakazuje nam oddać bezzwłocznie tery- 
ryurn w  ręce prawdziwych właścicieli,11

Ze spraw ruskich.
Lwów, 19 maja.

SKOROPADóKl NA WIDOWNI.
Omawiając obecne naprężenie polityczne mię­

dzy Niemcami a Fran-cyą twierdzi „R. K .a j‘, że 
ca wypadek konfliktu Zbrojnego, Polska będzie 
miiala przeciw sobie Czechy 1 Rcsyę sowiecką.

„W  obflliczu tych możliwych komplikacyi — 
piszą „R. Kr,aj“ , — kwestya ukraińska nabiera 
wieirder wagi j nie można dziwić się, że Francya 
poczęła żywo interesować się nią, bo tylko roz­
wiązanie tej kwestyi i uŁwórźeifśe,narc-dowej Repu 
boki ukraińskiej, opartej o .sąsiednią Pc-lskę i Frań 
cyę, przyczyni się no utrzymania trwałego poka­
ja na kontynencie -europejskim. Znaczenie tej kwe­
sty* rozumćefe również Niemcy, to też rozpoczęli 
ruchliwą agitacyę między emigracyą ukraińska'za 
byłym ich zwolennikiem Skoropadskśm.

p a ń s k ie  Ża r t y .
-Podl -takim tytułem umieścił ,,Ukr. W isteyk“

artyfknł wstępny, w  którym żaffl się na prześlado­
wania władz administracyjnych, które stmają stę 
rzekOi.̂ 0 niszczyć wscełki-e narodowe instytucja 
ruskie. „Wszystko to, — pisze .yUkr. W. ‘ — musi 
wywołać reakcyę, musi zapalić gniewem i niena­
w iś c i i 'wywołać ciężką, niemożliwą do zniesie­
nia atmosferę. Ni-ę wątpimy, że wśród społeczeń­
stwa Kocddleg-u sa rozsądni ludzie. Najwy ższy -czas 
ażeby oni w  inueisiti wielkich haseł stulecia nasze­
go i w  imię ludzkości 1 hnmanttiarnośd, i w imię 
narodu polskiego, wystąpili przeciw podbbńym 
metodom, i wpływali na oapowledżiałne czynniki, 
ażeby -nie wywoły waty nowej hajdarniaczyzny.

Pośmiertne w spom nienie .
W  walkach pod Jt-zierrą padlł dnia 21 maja 

1919 r. pułkownik armii ukraińskiej Dżam Bułat 
Kanu-kow Był to mahometanin-Grazm, który wsią 
pił jako ochotnik do armii ukraińskiej i był komen 
aantem pierwszej gaJic. gotni lotnej Pochowano 
go w- Tarnopolu.

a DWO^aCI RuSCY.
„Ridtnyj Kraf* dziwi się tojatoośd twOwśkfc5 

Iziby adwokackiej, która pozwala na prowadzenie 
kanoelaryi. adwofeacra-ej w e Iw o n ie  dra Kostia 
I .ewnckiegjOi g dra Romana Perfeckiego, którzy nie 
mieszkają we Lwowie.

Samobójstwo dwóch artystów -kijowskich.
Znaczną część uchodźców i worzą artyści. —  Stopniowe zbliżanie się do granflcy. —  Nowe. 
ozporządżente, z^h. uniające ijfZcpuszczaiiia norekinWów. —  Grupa, skł^hkjąca się z o- 
śmiu aitysfew. —  Zawrócenie do „bolszewickiego raju". —  Uwięzifc®rc. —  <)i»awa suro­

wej kary po w°dem samobójstwa dwóch osób.

(Kcmesporadanicya własna „Gazety Wtocz. “ ).

W ołoczysKa, w  ma$n.
Jak wiadomo, znaczna część uchodźców 

7. Ukraimy i Rosyi sowieckiej składa się o b e o  
ie  z artystów-, któriry, nie mogąc żyć  nalej 
wśród panujących stosunków w  ojczyźnie, u- 
' ładaią cpecy^ilny program dla swych rzeko­
mych w ystępów  artystycznych, a to w  ten 
oosób, iż wybierają miejjisccwośd 'coraz to 

i IJższe gratwcy. Stąd zaś w  odpowiedniej 
ihwili przeprawiają się dio (Piński, Rumunii lub 

.tdziekołwiiek fadzej. 
a B U B U H n a i

JERZY BANDRO.WSKL

Kontakt z Warszawą.

L w ó w  19 ma ja.
. \

Przez kilka dni myśła‘ em o  artykuł© Nowa- 
czyńskiego o Lwowne.

Artykuł ,tem był tern mm'ej rrr>dz'ewany, 3Ż 
autor jego pochodzący zresztą z Tarnowa il w y­
chowany w  Malłopcilsce —  sam, gdzie mógł, „Ga- 
ic y ę “  poniewierał, wymyślał ii wyśmiewał, w  
czem też -— z pewnego pmAta widzenia jnógł 
czasem mieć słuszność. Skona jednak dziś znów 
trąb*. na alarm, możemy się nad) tym jego okrzy­
kiem zastanowić.

To, co Nowaiczyńskii o  Lwow ie napisał, jest- - 
lak zwykle ui ,teg» autora — chaotyczne, przesa­
dzone i słuszne relatywnie, po części. Niewątpli­
wie 'musimy stw ier-dzrć znaczny m zypływ  do' mia­
sta ni epc żądanych cudzcztemców wszelkich mo­
żliwych wyznań iz za Zbrueza, równocześnie je­
dnak moglibyśmy też z pewnością stwierdzić nao- 
gół wzmożenie się żywiołu polskiego I zgęszcze- 
nśe go przez ludność polską z  Małopolski, wscho­
dniej, dalej przez obudzeni'© się świadomości naro- 
dbwćj. Polemizować z poszczególnymi punktami 
jego artykułu nie mam zamiaru i z  -uznaniem pod­
kreślam zacność tendencyi.

Taktycznie —  -Lwów koniecznie potrzebuje 
•Ściślejszego kontaktu z Warszawą.

Trzeba się pozę ic. Warszawa mało ma dio 
agynflenla ze Lwowem, Lw ów  n-ię zna -Warszawy,

Lwów — powiedzmy; to sobie otwarcie —  nie 
Zby t J| kocha* ,

Orregdaj rrzyiDyfa rroętajzyi innymi ’do W o-
łoczysk grupa artystów  teatrów kijowskich, 
sfcładaj-ąca Się z oSfrilhi osób, noszących się z 
zamiarem -przejścia -gramicy. J-ednakże wsku­
tek now ego rozporziądjzeniiia w ładzy  carutral 
nej, nakaizującego meptmep" szczania nowej 
fali udiekinięrów, artyści musieli „uokus Vo- 
,ens“  przejść z  pow rotem  na stronę rosyjską. 
Tutaj otoczył ioh natychimiast syecyaliny od­
dział czerezwyozaijiki, * następnie osadzono 
w szystk id t w. wtięz^eniu, z  k tórego mieli izo-

stać  o d tra n sp o r to w a n i Ip rzcz TTbskfTÓ w  do SJ- 
jow a, do' dyspozycy i w ładzy tamtejszej. Z je­
dnej Strony; strach przed czekającą ich> suro­
wą karą — artyści w  Sowtdepii są bowiem  U- 
państwow-ien1' i w iszdlke satnowolne w yja zdy  
uwazcJne bywają, za dezet-cyę —  z drugiej zaś 
strony iwidmo kouiecznośca powrotu do „bol­
szew ickiego raju“ w yw o ła ło  n dwóch arty­
stów  tak śttoy lozstrój n erw ow y  i niechęć do 
życia, U postanowili j-e zakończyć. Jeden z 
mch miał przy sobie w  W ięzienni przypadko­
wo ibrizytwę, poderżnął w ięc sobie gam ło ; 
dowarzysiz rówwesż w  (podobny sposób pozba­
w ił się ży-cia. P ie rw szy  zginał natychmiast, 
drugi, g d y  /go sp ostrzeżcpO, dawał jeszcze 
Słabe oznaki ży  c&r, niema wszakże -nadziei u- 
ratowania go. < . ■ .

Oto ii eden z nowych dowodów, jak rado­
śnie pirzyjniulją pow rót db Sowdepii obywa- 
td e  „ukcdhamH ojczyzny,".

JncognUns.

Z  prasy rosyjskiej.
L aó w , 19 maja.

POMOC P F } nRSBURSKIM UCZONYM I L I iE -  
RATOM. t

Z  Helsmgforsui donoszą : iS  Sm. od e jd z ie  stąd  
p ie rw szy  transport żyw n ośc i dHa uczonych, pisa­
r z y  J a rty s tów .

f^SZf .ZENIE DROGI iKOLEJOwEJ.
Z Moskwy donoszą, że iw dągu kwietnia na 

Aleiksdmli u wskiej lainii kolejowei na przesL^Cui 
Mosk % a —Sinołedsk zauctowano 37 iwypa<Stów 
zniszczenia Unia kołejowtej. W  związku z  irm ros- 
strzelau^, 40 włościan z okołlcznych wficaek.

RuSYJSKiE ZŁOTO  W  Ja PGNju.
W  ostatnich czasach władywosrrockl banSc pań 

itw ow y  wysyła regularne do Japonii złutą rąpne^ 
tę, 7. marca woRanym tłsuŁsportcm przewieziono 
do Lurugl złotej monety na sumę 4C.OOO Jen. W szy 
stko to złoto skierowuje się do Osaki w  cehi prze- 
j-óbieryą ,ua iapońslcą złotą monetę.

Podobny na/pływ wahrty pochodzi z tagjo, że
wladywostoakim rejonie, gdzie ojnaz bardaiefj 

rozpow&zecluflia się iapońsła waluta, nadarza się 
możność zakupienia rosyjskiego złota po cenśe do

Wszystko złe przychodzi flo nas .z W ar­
szawy! -— siyszy się prawie na każdym kroku.

Narzekano dawniej na Wiedeń, dzaiś narzeka 
się na Warszawę. Ale Wiedeń był istotnie zazdro­
sną i nieżyczliwą stoicą państwa, -do którego 
„G arcyę“ przsszyte gwałtem, podczas ‘kiedy War. 
czawa jest naszą stoffibą, Polsiki sercem.

Bezustanne urąganie lej w  felietonach i kores­
pondencjach, ociekających czasem prawie że nie­
nawiścią, /nazwałbym co nąmmiej nietaktem. War­
szawa jest jednem z  umyiękńśtpszych naszych 
miast, -jest miastem -dobrem, do grantu- pctsłcem, 
pełnem terroeramentr ii zdolnem cło entezy^zmu; 
Słynny, prawie niezrównany, źłośSwy dowdp 
warszawski świadczy, iż Warszawianin wid® rze 
czy trzeźwo i ma o  wszystfcem swój sąd. Szero­
ki wielkc-yański rozmach -tego miasta, jego pe­
wność siebie —  nieraz śmieszi.ie zarozumiała — 
jego chęć użycia, -wysoka sbala życ^a, jego buta'— 
to wszystko pi zecie cechy prawdziwie wielkiego 
mias.ta, jakiem iesi Warszawa.

SioKca zawsze pociąga — emigracya in±e 
ligencyi) ze Lw owa do Warszawy. Prócz tego — 
skądże mleE się wziąć w gudli cy niezbędni, rutyno 
wani urzędnicy? Małopolska musiała oddać doi roz 
•porządzenia kraju swój sztab urzędniczy — panie 
waż gcLz&ęimdżiej, w  innych dzielnicach, -wyrobio- 
nyęh sił urzędniczych nile było.

Nie wiem dobrze, jak się te rzeczy mają, ale 
przypuszczam, źe w c-jna przeszkadzała przea dłu­
gi czais w  nawiązaniu ściślejszych stosunków han- 
dlowo-ekonomlścnnyich! między Warszawą a L w o ­
wem. Mam wrażenie, że <jkutkiem tego Warszawa 
jest mniej w e Lwow ie interesowana, zaś nie ma­
jąc z nim stosunków konkretnych, mniej o nim 
myśli. *

Nie zdaje mi1 się jednak, aby Lw ów  Warszawą 
bardzo się interesował —poza sprawami! poltycz- 
nemi i Jtzędowemi Niema 'we Lw ow ie przywiąza­
nia do stośticy — stetiMifck jesł chłodny.

— Bo Warszawa to, /Warszawa tamtoi
Nie można stoficy —  ogmsk-a życia narodowe­

go —  winić za postępowame władz -centralnych, 
zreizta jeszcze młodych, nie wyrobionych lecz 
ożywionych zresztą jak naSepszenti chęcżajrf. Nie­
raz jest cdęiko, ale Inaczej być nie może. Jako 
państwo niezależne, właściwie liediwo zatccynamę, 
raczkować — więc w  wielu wypadkach lusewcy 
nie rdą tak, jakby miały 9ść. Sto§ca też na tern der. 
pi i jej również dzieje się nieraz 'r-zywda, też cza­
sem tradi cierpliwość i krzyczy, łecz ,to iert prze­
cie —  stolica PofskL I ja&o taka speMała zawsze 
swój obowiązeik. W ięc jeśli iej zwrócić n w ^ ę , i i  
trzeba zrobić coś dilta Lwowa, a zrobić się to dla —  
ona się z pewnością nie itsimie.

Dd;ś prawie mń-emo-żl-iwia sprawę -nadzw yuzaj 
ptrudueouy dostęp do Warszawy. Pomijając -droży 
znę —  połączenie kciejoy'© Lw owa ze steficą pozo 
Stawia wiele do życzenia. T o  już 1-epsze jest połą­
czenie na Kraków,' gdzi-e chodzi -więcej pocpgów. 
Także linia telefoniczna ma bezustanne manka- 
merrta. Jeśli się ch-ce uzyskać sitkiiejszy kontakt *  
Warszawą, co Lwowowi dla- utrzymania sS-ę na­
pę wn ej stopie, jesit konieczne, musi się ] /rze'śe- 
wszystkśem zdobyć lepsze połączenia kolejowe.

Wówczas don'ero będizie mężna spro-wadizać 
Warszawę do L m a  a Lw ów  do Wa-rszawj — 
a trzeba wiedz'eć, że na tę podiróż. która dziś trw r 
godzin piętnaście, śrrmło noże wystarczyć sześć 
godzin. W tedy — jes-tem pewny — Lwowiamo 
przestanie być w  Warszawie gościem, w  żyle się 
w nią, zbliży się do niej, zrozumie ia t pokocha —.
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»e  mMan wobeo masowego cderg^enW łudzSco^cl 
ł wszystku zagłuszającego dysonansu -wojny. Joao
Aliway jest pielęgniarką w e Francyi; Nie jest li- 
tetacko szablonową anielicą, ani też vOras czę­
ściej w  powieściach wojennych jsr^ewf^Hcą się 
myszką karbolową, jest człowiekiem 1 dlatego cho 
rzy darzą' ją zaufaniem. Krótkie, (proste sądy w y­
dawane przez rannych, rozmaity eh narodowości 
i zawodów dobitnie) cnarakteryzują wojnę, niżeli 
tuziny pacyfistycznych traktatów. „Ojczyzna? >— 
mówi z  n:ch jeden — to szczytny ideał; to wszech 
matka nasza. Gdyibj ż to w  istocie Ona, w  całym 
swym majestacie powstała i powołała nas d ° bojdl 
r^ecz czenf jest Germania, Brytania, La France, 
Italia w  rzeczywistości? 1 o szajka ambitnych po­
rtyków, reumatycznych starych 'finansistów!“ — 
„Każą nam budować śwtart od nowa — mówi in­
ny; „bądźmy ostrożniejsi przy wyborze kandea* 
ma fundament". Greyson zamierza po wojnie utwo 
rzyć „Stany Zjednoczone Europy" —  lecz tu po­
eta i flo zo f Jerome wypuszcza z ręki potężną bry­
łę twoj-zywj; przeznaczona, do wielkiego ddela 
i zadowala się doprowadzeniem swych bohaterów, 
Joany1 i Greysona doiportu matżtńokiesjo i rzuce­
niem kucu jaśniejszych światełek na, ich losy in­
dywidualne.

tfViax Kalbck, jeden z najstarszych i najznako­
mitszych wiedeńskich krytyków i Btcmtów umarł 
w  72 rofcu życia. W  żyłach Jego płynęła krew ar­
tystyczna, matka jego Flora Kadfoek była niezwy­
kle utalentowaną śpiewaczką, pianistką i malar­
ką, a Moa Kalbek oddzfodzlcrył po niej te zdolno­
ści. W  12 roku życia koncertował jako skrzypek, 
w  17 budził zachwyt wspaniałym głosem. Późrnej 
jednak zainteresowali s ę nim Geibeł i Heyse i ssie 
rowali go oą drogę pracy literackiej. Żył przez 
wiele lat w  Monachium, dociera w  r. 1880 prze­
niósł się na stałe do swego rodzinnego nfąsta 
Wiednia. Jago krytyki, referaty i felietony muzy­
cznie i dramatyczna zysla ły  światów^ sławę. P i­
sywał do „Neues Wiener Tagbtatt“ , „W  ener AUge 
mejjpe Zeiituwg", „Rresse" i w . in. Prócz tego w y ­
dawał monografie, teks.ty i libretta do wielu oper, 
listy i koreśponaencye słynnych artystów. Jak 
Brahmsa, Heysego ii Gotfrryda Kellera. W  arty- 
stycznem i towarzyski em życiu Wiednia Kalbek 
grał wybitną rolę, a dom jego był ogniskiem elity 
1 h eracko-artys t ycznej. Wfedeh utrac ł w  nim in­
dywidualność umysłov?K pierwszorzędnego zna­
czenia, - ...

Kronika spraw kobiecych,
Mężczyzna n*e będzie gJOwą rod^ny —  głosi 
Lady Astor. —  Sąd przysięgły, złożony z ko­
biet, najodpowiedniejszy do sądzenia zbrodni 
na tle toilosueui. 1—  Reforma prawa rozwodo­

wego w  Anglii.

re odkryiwtóą twarze ! pffiecy w  chrześe<|a.ft- 
skiem stppłeczefcfhwte. Iotoit-jt przysnowfe.: i 
„Jeżeli dwóch lwiza, jedzfe na jednym koniu, 
jedu i musi sfledzieć na przedzie". Glosowanie 
zadecyduje o wynflkn tej utarczki m iędzy po­
stępem a wtstecanlctweai.

* * *

W ięcej zaufania do sądu kobiecego, niż 
deputowany angielski, oLazal prokajator głó­
wnego trybunału w  Chteago, Mr. L loyd  Heth, 
który (postanowi powołać sąd przysięgi., w y ­
łączcie z kobiet złożony, dla rozsądzenia spra­
w y  C ory  Orfhweta, która zabiła sw ego ko­
chanka. Jest to pierwsza pióba tego rodzaju, 
a publiczność a  zaciekaw ieniem oczekuje w y ­
roku, k tóry  ma być zarazem  dowodem, że 
kobiety stPiawiedfiwsŁy sąd! w ydadzą  w 
zbrodńfećh mfiłosnytch, mftż m ężczyźni.

W  ostatnich aziesięciu totach —  jak 
Twierdza prokurator Heth —  czreraaśde ko­
biet sądzonydh byfo przed trybunałem w  
Chicago o zlbrodinife, popełnione z  miłości, a 
żadna nie została skazana. 'W  dwór.h wypad­
kach tyfioo w yd® "o w yro k  casądzałący: w
jednym sad© o kobietę 72-tetnią, w; d n ^ m  o 
murzynkę.

*  *  w

Reforma (prawa rozw odow ego, która prze­
stała przez Izbę lordów  1 ma w krótce dostać 
s&ę do Izby Gmin, stanowić będzie nową epo­
kę w  żyd u  raiesizczęśliiwych małżeństw, a za­
razem oznaczać będzie krok naprzód w  dąże- 
ulu do zrównania prawnego kobiety z  męż­
czyzną. Anglią jest dotychczas jedynem pań­
stw em  w  którem  prawo rozw odow e nfe tra­
ktuje kobiety cna r o w ti z  uiętżczyzną. M ęż- 
azyzna może żądać rozwodu na p o d s tw ie  
zdrady małżeńskiej, kobieta nie... Ta  dtospra- 
wiiedlaiwość będzie obecnie usunięta; ponadto 
jako powóid do rozwodu przybywa opuszcze­
nie żony przez cw ża, lWb m ęża prze® zonę 
jeśli -trwa p rzez  trzy  lała.

Rezultatem tej 'rstawy tęd zte  początko­
wy© ogromnie pmmnżetafę, Jeżeli nie podwog v 
nie liczby rozw odów , f f  przyszłości jednak 
ułatwienie rozw odów  będzie miało efekt dy­
scyplinarny na pożycie m ężczyzn  ł kobiet i do- 
(prowadzi do złagodzenia ldęsk małżeńskich.

Jak w ażne znaczende, reforma ta mieć 
m oże dla AufejFi, okazuje się z  dat statystycz­
nych, wedle których w  ostatnich 21 latach o- 
koło 600.000 osób ży ło  w  sepzracyi z  powo- 
du lihanożliwści uzyskania rozw odu ! Jest to, 
jak słusznie ifcwtordza pani Ttodeman, sekretar­
ka Ligi dla r fio -m y  prawa ro®wodvwego —  
istną karykaturą mstytncyi małżeńskiej S u- 
legaLz awarią, niemora!ncścią!i

JO sen. za lUłda. a to z powodu wielkiego napły­
wu loayfsklej wnkity na tamtejszy ryutk.

IO S  ARMII GEN. WRANGLA.
,Pośl. Now ." donoszą, że gen. W raugd zwró­

ci? się do rosyjskiego posła w  Waszyngtonie Bach- 
metiewa z zapytaniem, czy może on wyasygno­
wać pewną kwotę na utrzymanie rosyjskich u- 
cnodzoów w  SerWl. Bachmetiew zgodził się aa ten 
projekt.

Do Paryża nadies^a -depesza rządu włoskie­
go, w  (której tenże oświadcza, że  nie n.oże zatrzy­
mać u siebie p,zy obecnych stosumach 3500 u- 
chedźców. Rokowania z Bułgaryą, Grecyą, Rirrtnt- 
nią! 5 Węgrami nie dały żadnych konkretnych re­
zultatów.

Co się tyczy wysyłek do Brązy®, to 30 kwie
toia z wyspy Lemmos wyjechała do Tulonu pierw­
sza party,a żolnieizy, ziozm a z 3422 ludzi. Rów­
nocześnie wyjechało 500 rosyjskich marynarzy. W  
Tihoiniie wszyscy dl uchodźcy umiesaozenj zostaC 
na parowcach ,.Batawi,a“  1 „Kassel", które mają 
odpłynąć do Brazylii.

„Ohsz. Dreło“ omawiając tę kwustyę pisze. 
Z zupCtete wiarygodnych źródeł dowiadujemy się, 
że rCiSjyski poseł w  Waszyngtonie Bachmctiew 
wyasygnował 400.000 doterów na koseta przewo­
zu żołnierzy z arnui Wrangla do miejsca przezna­
czanego na osiedlenie.

Wiadomości literackiej
Nową powieść Jercmte K. Jerome: „WsfzySł-
t ie  dróg! wljodą do G^Hgoty“ . -— Śmierć sżyn- 

n©S° krytyka i Ptoralta M0xa Kalbeka.

Lw ów , 19 maja.
Jerome K. Jeiome, humorysta Jerome, znany 

autor najdawniejszych angielskich (powieści „The 
5cDe thoirgkis ot an idle fellow“ , „Threc in a boat“ 
i in., przedstawiciel klasycznego angielskiego hu­
moru, w  60 roku życlą napisał książkę „W szyst­
kie jtoogi wiodą do Golgoty" (Ali roads lead to 
Calyany), którą przekreślił dotychczasową swą w  
histaryi IHerabiry zakanoługowaną kwałisfdcacyę 
humorysty.

Bohaterka powieści Joam AUway, w  cichej, 
wytrv?ałej walce o  gedność osobistą, o wolność w  
n-aJsełaclietniejszem znaczen'u, o pokonanie pokus 
materyaltetycznego świata przechodzi swoja Gol 
gotę. Emancypacya kobiety, lecz nie według me­
tody sufiużetuk —  to temat pierwszej części po­
wieści. Tę samą walkę o ducha i o duszę toczy 
z trybuny parlamentarnej ywybran ec i przywód­
ca robotniczy Greyson, prawdopodobnie wedle 
żyw ego modelu skreślony.

!W drugiej części przejścia i bóle indywidual-

a przez to nauczy się trafiać do niej, znajdzie dro­
gę do jej serca, które stolica ma. I zobaczy też, że 
lak tylko ta stolica dowie się o jakiejś krzywdzie, 
niesprawiedliwości lub caeTpiemiu, natychmiast po­
może, njnte się, będzie broniła. A wtedy da się też 
eksportować z 'Warszawy do Lwowa teatry, kaba 
rery, chóry, muzykę syiriontozną, opery, wysta­
w y  malarskie czy  rzeźbiarskie, jednem slcr/em 
stefića poefne® się ze Lwowem  1 :nnem0 miastami 
tern wszystkiem, czem sama żyje. Ze zaś Lw ów  
jest również twórczy, oiyginałny, ma duży teiupe 
ramemt i wiele ruchliwości, w ięc niewątpliwie nie- 
jediiem będizie mćgł pcdlzielić się ze stolicą,

iWtedy nastąpi prawdziwe zespolenie.
Lw ow ow i nie potrzeba żadnych duchowych 

kohort dottt cniczyicii, potrzeba mu tyffleo, aby nie 
był osamotniony, aby nie czuł za swemi plecami 
pustki.

To  dal mm tylko i jedynie —  jak najlepsz- zwią 
ganię ga z Warszawą odlpowiedlnjemi połączenJa- 
n j  koiejoweroi-

- L w ó w , 19. maja.
Mężcs.ytzhta nie będzie dłużej g łow ą ro­

dziny, jeżeli L a d y  Aistor przeprowadza w  asi- 
Izbie Gmin n ow y  bill, w edle które­

go matka ma być w  rów nej mierze odpowie- 
cłzżalna za w ychowanie dztoó, jak ojciec. W  
obrocie nowe: .ustawy podnosiła Lady  Astor, 
że ikob'iety mają lepszy zm ysł psj\±o*logiczny 
i spostrzegawczy, niż m ężczyźni, a nadto po­
święcają dzaecitom o w iele więcej' czasu. Jest 
jednak iw pariametnide angielskimi grupa zde- 
cydoiwanycłi rnfeoginów, k tó rzy  sprzeciv iają 
s ił wszelkiemu rozszerzeniu praw kobiecych. 
Oni to sądzą, ż e  w  m ałżeństw ie mężczyzna 
mtrsi b yć  pamenr (i władcą. „Jest to m ożliwe 
u Turków , lecz nie dla rasy anglosaskiej".

Najw iększym  przeciwnikiem now ej usta­
w y  jest 'Bertram F a le , który, jak zarzuca 
Lady Astor, ż y ł zbyt długo na Wschodzie. 
Twierdza on, ż e  jeżeli miyżiuzyzina nie ma być 
g łow ą rodziny, nie zechce on w  ogóle żenCĆ 
się. Deputowany ten w ygłosił w ogóie doktry­
ny, które dziwtrle brzamią g trybuny parlamen­
tarnej cyw tfeow anego  państwa. „K ob iety  na 
W schodzie —  mów"*ł Falie —  są absolutnie 
szczęśliwe w  swej niewoli, a kobiety ha-re- 
moiwe niie izamieniłyby 'się za nic w  świecie ,z 
temi zJitĉ i waJeinu i bezwstydu en* istOionś, któ­

Z  T E A T R U .
W ystw  WoJcJecba BryrfzJńJfetogo w  „Twarzy 

1 masce- Chłajrełtego.

Lwów, 19 maja, 
Cyfei goścamych -wyytępów w teatrze lw ow ­

skim rozpoczął Wojciech RrydzińsJ 1 relą Raola 
Graziana w  komedyi, a raczej farsie CliiareJlego. 
Ulubieniec Warszawy, witany w czau j kwiatami 
i żywym  aplauzem, temperamentem gry  i wyglą­
dem przenosił widza odrazo „nad jeziora wioski 
brzeg". Rolę zaś swą ustawił tak, że wyiłączj ? od- 
razu wszelkie wątpliwości co do rodzato sztuki: 
przesunął ją bowiem zdecydowanie w  kfenmku 
farsowej groteski, szczególną pieczołowitością oto 
czywazy właśnie m^skę- Niszcząc 'świadomie 1 kon 
sekwetnie rysy twarzy ewego hrabifgn, z  tem 
większą hojiością wyposażył maskę w e  wszelaki 
grymas naśladowniczy, tworząc tym sposolem z 
całą pasyą kąbot'1 mai w  każdym calu j geście. Jego 
pierwsze odezwanie, się, zapewniające, Sż zabił­
by żonę za wiarołomstwo, jego opowiadanie o rze 
komem morderstwie, scena wypędzenia niewiernej 
z diomti i odruchowy gest powitalny, gdy niespo­
dzianie przybyła, gest, stłumiony momentalnie na­
łożeniem maski — zagrane było znakomitej Ten 
spo-sób pojęcia roli, dozwalający do tak znacz­
nych rozimarów rozróść Me masce, wpłynął zwę-
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żająco na wwydattałeiBlę sentymentu hrabiego kn 
Łonię —  który to motyw ttoiua^sy wszakże pccae
kąd tę okoflczntość, iż  Graziano i°niy za. zdradę nie 
zabił. W inierpretacyi Bi ydzińskiego jest to wła­
ściwie „paotfnT, tofezdętoy do żadnych uczuć i 
uniesień se.-yo, ikiór emn nie miłcść, kcz ziatoty li­
stwo wkładla rewolwer w  rękę i ono też nile po­
w a la  mu pociągnąć za cyng.el.

Doża kultura i ogromna swoboda sceniczna, 
cechująca grę warszawskiego gościa, wpłynęła 
też dodatnio na pozi,0im całego-spektaklu. Stwier­
dzić należy, że całfść szła daleko sprawniej i gła­
dziej, niż na pienćcrae, a przez modytfflcacyę nte- 
których szczegółów czyniła w iaże ,ie  bardziej je­
dnolite. Pp. Kasińscy, Okornidd i Czarni przyczy-

nflj się do toep T ’ sampznef nrierse —  podScreSK te£ 
wypada, że p. Kopczyński szczęśliwie zatratował 
swą rolę.

Słowa szczerego uznania należą się kierowni­
ctwa tatra, tt spełnia tyle palący postulat, organi­
zując gościnne występy. Dobroczynne skutki tego 
faktu zauważyć można było wyraźme na wczoraj 
saem przedstawieniu, któremu wspoluaziai Bry- 
dzatóskiego nadał pewien nerw I dodatnio wpłynął 
na tempo. Rozbudzi to może też dziwną ospałość 
publiczności lwówsikiej. Z zaciekawieniem oczeku­
jemy występu artysty warszawskiego w  „Taj-

Ł W .

Jak wygląda dostawa taniego mięsa dla L wowa?
W ywiad z dyrektorem  rzeźn i K rzyszta łow ?czeiiu

Akaya dostatwy mfesa praem wo^kowośc zawiodła. —  D. a  a  podbija ceny. —  Sześć Wńgttabw 
t^dego mięsa. —  Jest ona droz»£e od mięsa lepszego p0 cenach wyższych

pkucąc za mię pa miejsca za|aczn[|e w yższe ceny!Lw ów, 19. maja.
(a) Wskutek wycanych przed paru nuesią- 

canu zarządzeń przeciwksięgosuszowydi ii zam­
knięcia targów na b y d ło  wi całej prawie Matapol- 
sce wschodniej, wreszcie wynikłe! z tego procesu 
małej podaży i trudijuści w  nabywanu materya- 
łu rzeźnego, brak mięsa daje s 'ę , w mieście do­
tkliwie odczuwać. Ną t wspólnych konferencyaćh 
władz miejskich i wojskowych zastanawiano się 
nad sposobami zwalczania niepomiernego wzra­
stania cen mięsa, przyczeiu iutenda^tara VI a-rmi’ 
oświadczyła gotowość przyjścia miastu z pomocą 
przez odstąpienie Ki&u wagonów mięsa tygodni o 
wo, pochodzącego z  pasa pogran cznego.

Wobec tego, że akcya Podjęta przez wojsko­
wość zawiodła, co wywołało w mieście żyw e nie 
zadowolenie, a winę tego przypsywano czynni­
kom miejskim, względnie zarządowi rzeźni, prze»- 
to zwrócił'ćmy się do dyrektora rzeźni, p. A. 
Krzysacałow cza, który udzielił nam następują­
cych w tej sprawie infonmacyi:

Celem zaopatrzenia Lw ow a w  mięso przeź 
woiskowość, zarząd rzez ni w  porozumieniu z 
ip^ezydynm magistraTu wysłał dwóch delegatów 
da Skały i Borszczowa, jako źródeł transportu ce 
lem przyspieszeń a ładunków. P o  upływie tygo­
dnia i braku wiadomości o dalszych losach akcyi 
mięsnej, udała się na miejsce kom'sya, złożona z 
przedstawić eli intendantury, namiestnictwa ł dy­
rektora rzeźni i przekonała się, że dotychczaso­
wa akcya znajduje się jeszcze wciąż w  stadyum 
przygotowawczym.

To też oprócz przyrzeczeń wojskowości za- 
Tząd rzeźni zawarł umowę z prywatnym dostaw­
cą i wyjednał decyzyę, j*- jdcmek barszczowski 
przeznacza, s ę  wyłączni© d0 ekspłoatacyi gminy 
Lwowa, względnie jej dostawców, z wyklucze­
niem dostawców obcych, tak cywilnych jak i 
wojskowych.

Istotnie nadszedł niebawem pierwszy gorą­
co oczekiwany transport m ęsa. a w  kilka dni póź­
niej daisze dwa transporty.

Tymczasem D. O. O. Lw ów , nie zważając na 
to; że powiat borszczowski został wyłącznie gmi 
nie rrzydz elony, wykupywało w  dalsizym ciągu 
przez swych zastępców mięso,

a zafran wywozu omijano w  ten sposób, że do­
stawcy zakupione ml^so wozili kołowo do Czarn­
kowa, a stamtąd koleją do Lwowa.

Nie pozostało to bez wpiywu na akcyę ogól­
ną, gdyż zwiększony ip^pyt i wyższe ceny w oj­
skowe spowodowały znaczne podrożenie towa­
ru, a dostawcy gnftiny nie nk/gąc wytrzymać tej 
fcoiScftrencyi i1 nabywać materyału rzeźn. po omó­
wionych cenach niższycn, odmówili dalszej do­
stawy mięsa.

Ogółem w  okres'e trzytygodniowym otrzy­
mało miasto z tego źródła 6 w agorów  mięsa o 
wadze 18.885 kg., Które miano małego na nie po­
pytu w  zupełności spożytkowano.

Zarząd rzeźni próbował nadto sprowadzania 
z  powiatu borsz-czowskiego bydła żyw-c^o, lecz 
zamiaru tego zaniechano, gdyż ceny żądane nie­
wiele się różniły od cen naszych, płacenie bo­
wiem wyższych cen za towrar gorszy, pociągnę­
łoby za sobą podwyżkę cen towaru tutejszego, 
be® porównania co do jakości lepszego. Wojsko­
wość wreszcie oświadczyła gotowość dostawy 
mięsa z Równa i Iźubna, k c z  gmina nie mogła z 
tej uprzejmości skorzystać, ponieważ mięso było 
przeważnie lichej jakości i%  tego powodu nie 
miało pokrrpn, mimo ogłuszenia odstąpienia tego 
mięsa rztźnkom  i masarzom po tańszej cenie. Na 
takie mięso nabywców nie było. f

Fakty przytoczone mieli sposobność stwier­
dzić delegaci Rady miejskiej, którzy byli obecni 
przy odbiorze transportów

Wogóle, dostarczane przez wojskowość m'ę- 
so było tak co do jakości i wartości idźywuzej 
bardzo liche i dlatego też rozumowanie niefa­
chowców, że mięso to, którego cena wynosiła 100 
mik, za I kg. w  porównaniu z  mięsem tutejszego 
pocbodtzetóa spnzedawan-ero wówczas no 130 tak., 
resft znacznie tańszem, zdradza nieznajomość 
rzeczy. Tanie bowiem mięso jest właśnie droż­
sze odi mięsa dobrej jakości po  cenach wyższych.

W  rezultacie cała akcya zaopatrzenia miasta 
w  tarte tiręso zawki Ma, a co nąjjboleśnieteze, że 
łudzono konsumentów z_e sfer uboższych, które 
skazane są na daremne oglądanie się za taniem 
mięsem..

NADESŁANE.
q  R n i l P f  Dr. % Wąsowicz

* — I  ord. jak nwykle, oć Isgo ou jit
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Z  D W IA .

Z białego miasteczka.
Lwów, 19 maja.

Idzie mi o mleko.
Każdy wie, że w domu, gdzie są małe 

dzieci, mleka trzeba dużo.
Krowy nie mam. Zastanawiałem się wpra­

wdzie nad tern, czyby sobie tak nie kupić pia­
nina lub krowy i długo myślałem co potrzebniej­
sze, pie mogąc oię ostatecznie zdecydować ani 
na jedno, ani na drug;e. W^bór ułatwił mi los, 
który prawdopodobnie l tująo się nad mą rozter­
ka duchową, wciągnął mnie w matnię finansową 
) tak mi pogmatwał interesy, że wogóle nie mo­
głem kupić niczego.

A le  mleko musi być.

? Z tem zaś są trudności kolosalne, nie do 
uwierzenia.

W „białem miasteczku" jest krów mnóstwo, 
a jednak mleka prawie nie można dostać.

Dlaczego ?
Ponieważ mieszkańcy białego miasteczka są 

niezmiernie zabobonni.
Utrzymują wprawdzie żywe stosunki z Ame- 

rykĄ, dnżo się podczas wojny nawłóczyli po świę­
cie, dużo widzieli, mają w swem miasteczku 
szkołę, kościół i dwa klasztory, wszyscy są ak­
tywnie piśmienni, a jednak wierzą w różne gu­
sła, uroki, złe oko, odczynianie uroków i inne 
tym podobne brednie.

Do takich zabobonów należy też przesąd, 
iż nie można sprzedawać mleka za rzekę, bo 
krowa przestanie mleko dawać. Więc z drugiej 
strony Dunajca mleko nie dostanie, chyba żeby

kołował tak jakoś chytrze i irądrze, aby się bez 
przechodzenia przaz most obeszło.
1 __  r  S i -

Drugi przesąd:
. Nie można mieszać i prażyć razem mleka 

od dwóch krów, bo wówczas jedna z nich mle­
ko atuci.

Żona pisze mi teraz ze wsi, że ma na tem
tle trudności. Mleka trzeba uużo, a niepodobień­
stwo gotować je w osobnych naczyniach. Więc, 
kumoszki irytują się, nie chcą mleka sprzeda­
wać, odmawiają. Musi się mieko zmieszać lub 
przegotować konspiracyjnie, aby nikt nie widz:ał, 
musi się kłamać.

Naturalnie —  drobiazgi!
Co na tein zależy, w co baby na ws> 

wierzą!
Jednakże —  zależy.
Bo proszę mi powiedzieć, jak w tnkin. 

kraju możliwe jest —  stworzenie spółek mle*. 
czerskich ?

I od czego będzie musiał saczynać ten,
kto zechce te spółki tam zakładać?

h m , w — «• ■ — """•''"YBi’*:

ow. Kresów Wschodnich 
w Warszawie.
iWarszawN, wi mało.

Niedawno- zostało zarejestrowane przez Mini­
sterstwo spraw wewnętrznych Towaczys+wo 
Kjnesów Wschodnich, któie według łrzmóeawi sta­
tutu, nra na celu zrzeszeń e osób, cucących przy­
czynić się do ipom3rślnego rozwoju wschodnich 
Ziem Państwa Polskiego i współdziałać w  tym 
w z g lę d y  z czynnikami państwowymi Oprócz a- 
rządzemia w tym cełu zebmó i podawania do 
władz memoryałow, Towarzystwo dostarczać 
będzie swymi członkom wszeikiero trokizaju infor- 
macyj, tworzyć będzie Han iofomiaci^ac, dopo­
magać do twonzena wszelkiego rodzaju ptaoóweh 
kulturaiiTych ® ekonomicznych, a w  szoęgóhrości 
popierać zdrowy ruch ipa-rcfclacyjny na ZJcmlach 
Wscaodnicn.

Siedzibą Towarzystwa jest m. IWar-earwai. Po 
za Warszawą dz'ałać będą oddziały Towarzystwa.

Towarzystwo składać się będzie z zzbjtikó\< 
rzeczywistych, korespondentów i popierających.

Zwłaszcza pożądani są. członkowie konsptoo- 
denci, którzyby zobowiązali się przysyłać Tn w i- 
rzystuu infoirmacye peryodyczne z Kresów, obra­
zujące potrzeby miejscowe, braki, które- należało­
by usunąć i sprawy, które należałoby pcpE&eć 
(członkowie honorowi wolni są od opłaty).

Towarzystwo Kresów Wschodnich stawia so- 
bfe za zadanie stać w  ocenianiu stosunków na1 sta­
nowisku wyłącznie państwowym i tylko z tem za* 
strzetżenem współdziałać będzie z  iatnemS stawa- 
rzys®eniami

Komitet organizacyjny Kresów Wschoduidi 
w zyw a wszystkich, którzyby cbcMi współpraco­
wać dla pomyślności wschodnich Ziemi Rzpitej, w 
charakterze bądź to członków Towarzystwa, bądź 
jego informatorów przygodnych, do przesyłania 
swych zgłoszeń i informacyi pod, adresem: „To­
warzystwo Kresów] Wschodnich11, Warszawą, nŁ 
Wilcza 53 n t 5.

D la  cierpiących na zatwardzenie. Po*
wszechnie znane ze swej skuteczności pigułki 
francuskie Cascarine Leprince znajdują się w 
sprzedaży we wszystkich aptekach i składach 
aptecznych. U W AG A; Zatwierdzone przez Okrę* 
gowy Urząd Zdrowia za nr. 25, 12/X. 1919. 1160S

F . R O N I R A ,
Reoertikir teatru u'e|3łdeEtn
Czwartek 19 maja o: g. 7.30 w. , 3 ;ały mazur"; 

operetka. (Przedstawienie na dochód Tow. ochro­
ny młodzieży).

Piątek 20 maja n g. 7.30 w . „Tw arz i maska", 
mścin,nv wwsten W . Brydsdtiskie-ero.
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Koncert na tfńchód Towarzystwa Opieki nad 
młodzieży odbędzie się w  ramach tygodniu TOM. 
w piątek 20 bm. Wykonawcami wielce artystycz­
nego pro-grama będą wybitni artyści, jak śpiewa­
czka Celina Nahlilkówna, skrzypek Józef Cetner, 
śpiewak Romuald Cyganik i wiolonczelista lir. An­
drzej Komorowski. Akompaniuje prof. W l. W ebtr. 
Program obejmuje m. in. koncert skrzypcowy 
Czajjcowskiego. bilety do nabycia u Seyfartha.

Delegaoya rumuńska, w skład której wcho­
dzili reprezentanci wszystkich ministerstw rumuń 
skich,- przejechała onegdaj przez Lw ów  do War­
szawy. W e Lwow ie zatrzymała się przez kilka go 
dżin, powitana przez reprezentantów miasta, Izby 
handlowej', Dyrekcyi poczt itd. Miisya przybyła 
dio Polski pod przewodnictwem p. Florescu, w ce­
lu podjęcia rokowań nad ułożeniem traktatu han­
dlowego między Polską a Rumunią. Rtkowania 
mają się rozpocząć jutro. Do wzięcia udziału w  ro 
kcwaniach zaproszony został telegraficzna, P- Ten 
ner, jako reprezentant Izby handlowej w e Lw o­
wie.

Apel rdo IwOiwskleBo żeński sokolstwa.
,W1 dniach 8— lu lipca br. odbędzie się VI Zlot So­
kolstwa polskiego w W arszaw e. Jest to zarazem 
pierwszy Zlot w  wolnej, zjednoczonej i niepofl- 
ległej Polsce. Zarząd Oddziału żeńskiego SoJcola- 
Mac.erzy zwraca się z gorąca m apelem do wszy- 
®Soch Polek, aby wstępowały w  szeregi ćwiczą­
cych. N ed i Lw ów  nie zostanie poza innemi mia­
stami, raczej niech będzie najsilniej reprezento­
wany! Zarząd dołoży wszelkich starań celem u- 

, łatwienia chcącym wziąć udział w Ziucie, prze 
dewszy&tk'em zaś uprawnień do W żek  w  ipodró- 
ty . Na ćwiczenia, które odbywają się w  Ponie­
działki, środy i piątki od gocK 6—7 popoj można 
zapisywać się w  kancelaryit Sokoła -Macierzy, 
przy ul. Z iooiow icza (Gmach Sokoła) w  godzi­
nach .popołudniowych.

W y  piata płatnego dnia1 1- iwn. kapotóu Nr. 2 
w  4 proo. biletów skarbówycu Sor L Z lwowskiej 
Dyrekcyj, Skarbu donoszą: Reskryptem z dnia 2ip 
kwietnia 1921 L. 2946/926/G. U. K. zarządziło m i­
nisterstwo skarbu zrealizowanie Jnmotfu Nr. 2 od 
.4 proc. bidetów skarbowych- Serya I. płatnego Jtoia 
4 bm. Celem zrealizowania rzeczonego kuponu 
mają się strcny interesowane zgłaszać w  kasrcn 
państwowych, względnie w urzędach podarko- 
wych, gdzie otrzymają potrzebne wyjaśnienia.

(ęj) Wydtaiwa w cukierni Zalewskiego ściąga 
już niietyiko smakoszów, ale j oko znawców. Oto 
cukiernia ta wpadła na doskonały pomysł, by cu­
kry swego wyrobu (a wiemy jakie dobre) umie­
szczać w skrzy,ulach zakopiańskich. Pudełka te 
będące równocześnie trwałą a śliczną pamiątką, 
peiną ai tys tycznego- stylu, pochodzą ze znanej 
lwowskiej pracowni Łucyi Wieser.

(o) Rajskie jabłka, winogrona pojawiły się już 
we Lwowjie, ale... na kapeluszach damskich. Jest 
to „le dernier cri“  mcidy kilka takich jabłuszek, 
głrusz, Śliw „bałamkających“  nad uchem modnisi.

Czortków Górnoślązakom. Na wieści o 
powsumiu. górn ośląski om, jakie dotarły  do 
Czorckowa zdbrała się ludność polska na w iec 
,w sali R ady  mtójslkiej. Uchwaloną została re- 
zolucya-, w  której o-ddają braciom, Górnoślą­
skim w y ra zy  hołdu i czci za obronę starej zie 
ml piastowskiej i przyrzekają nieść im w tej 
walce pomoc moralną i mat-eryalną, Na dowód 
iż nie są to jedynie puste -słowa zainicyował 
w ybrany Komitet składkę i zdołał zebrać i 
w ysłać 120 tysięcy miarek gotówlką oraz w a­
gon zboża. Dalsza zbiórka w  toku.

Odezw a Komitetu Plebiscy towego w  O- 
#więcfaniu. Tutejszy Komitet pl-ebiscytowy w y  
dał do ludności miasta odezwę nawołującą w  
gorących słoiwadh do składania wydatnych 
of ar wr żywności i gotów ce.

Phowofcatoirowle w Zło-czowszczyżnie. W  po­
wiecie złoazowskim ukazali się podejrzani „atama 
w", którzy dopytując się i szukając za ukrytą bro 
mą nawołują włościan do powstania. Podając oP- 
wyższą wi-adomość dodaje „Wpered", że ostatnio 
■kazali s;ę oei na przedmieściach Złoczowa.

Tyfus plamisty i czartta csfpa w® wschodniej 
mtatopołjęe. „W pered" donosi, że w kilku ws ach 
powiatu stanisławowskiego ,w zastraszający spo- 
•ób szerzy się tyfus i czarna cspa. W  powiecie so- 
Jkaiskfm natomiast zmarło od doi a  1 stycznia do 10

maja 50 ludzi, co pnzy 2000 ludność stanowi 2.5% 
Tyfus_ w  dalszym ciągu szerzy się.

Pier./szy transport jeńców b. austr. armii, 
złożony przeważnie z  Ukraińców z Galicyj, przeje 
chał przedwczoraj przez główny dworzec we 
Lwowie.

(mg) Żywe kamienie. Nie te, które można zna­
leźć w wypożyczalniach książek I na wystawach 
księgarskich... Pojawiają się bowiem we 1 wowie 
inne „żyw e kamienie", które skaczą z pięter Bogn 
ducha winnym przechodnom na głowę w  zamia­
rze morderczym. N edawmo- kaimień taki, wielko­
ści dużego b-ochenka -Chleba spadł z  balkonu kamie 
nicy przy ulicy Brajerowskiej 6 i gdyby się Me 
spóźnił o pół sekundy, zapewne zabiłby osobę, 
która ©bek owego domu przechodziła. Wypadek 
to pierzadlki. Jeżeli właściciele domów w opiesza­
łości swej pozwalają, by kawałki gzymsów i mu­
rów w a liły  się przechodniom na 'głowy, powinny 
się tymi „żyw ym i kamieniami1 ‘zająć odpow ednio 
władze miejskie

Tydzień Dzieci TOM . Zaproszenia i bilety na 
koncert spacerowy z  tańcami, który odbędzie się 
21 bm. w  salach recepcyjnych namiestnictwa w y­
dawane będą zgłaszającym się począwszy od 18. 
bm. od god-z. 5—7 w  westybulu betelu George‘a.

0 naw ązaniu stosunków 
gospodarczych z Węgrami.

L

L w ów , 19 maja.

Państw o w ęg ie rsk ie  po p rzegranej w o jn 5e 
z  upadku sw ego  pow oli podnosi się. —  Ostatn-e 
m iesiące to  czasy pow o ln e j konsolidacyi p o lity ­
czne j i gospodarcze j, pow o ln e um acnianie tych 
resztek, któ. e pokój w  T rianon  tysiąc lat istn ie­
jąc mu państwu w ęgiersk iem u  pozostaw ił. M inęły 
czasy czerw on ego  a późn ie j b ia łego  teroru, 
w kraju nastąpił w zo row y  porządek  i p raw orząd­
ność. O bjaw y te j konsolidacy i w idzim y na każ­
dym kroku. —  Korftna w ęgierska wykazu je stalą 
tendencyę zw yżkow ą  w porównaniu  z koroną 
niem iecko-austryacką i w  porównaniu z marki, 
p o ls l ą. — Zw ycięska i neutralna zagranica żyw o 
in teresu je się pó litycznem  i gospodarczem  p o ło ­
żen iem  państwa w ęg iersk iego , okazu jąc mu odro ­
binę w ięce j ząuf.inia n iż np. N iem ieck ie j Austryi. 
Kapita ł zagran iczny nie wykupuje tak b e zw zg lę ­
dnie przeds ięb iorstw  węgiersk ich , jak w  innych 
krajach o s fabej w alucie, le c z  szuka zb liżen ia  
do  sfer posiadających  nu W ęgrzech  jak np. W ę ­
gierski Bartk dla łan d lu  i przem ysłu  razem  
z angiels iin kap ita łem  stw orzy ł W ęgiersko-An- 
g ie ls  i Banfo i W ęgiersk i Agrarny i R en tow y 
Bank łą czn ie  z  w ło s o m  kapitałem  stw orzy ł W ę- 
g iersko-W łosk i B an k ; Bank drzew ny łączn ie  
z w łosk im  kapitałem  stw orzy ł Foresta itd. W ro ­
dzony konserwatyzm  i królew skość W ęg ie r  dają 
zagranicy w ięce j zaufania, n iż republikanizm  N ie ­
m ieck ie j Austryi, C zech  lub innych państw.

Kraj w ęgiersk i to do tego kraj bogaty, m?- 
ją cy  w urodzajnej swej z iem i skarby, k tóre d o ­
p iero w szechśw iatow a w ojna nauczyła cen ć, 
w której okazało się, ż e  praca na ro li pracow i­
tego  rolnika je s t skarb im  n ieocen ionym  dla siły 
gospodarczej kraju. U rodzajna dolina m iędzy 
D najem  a Cisą produkuje w ięce j zb oża  n iż w y­
m agają potrzeby ludności tam zam ieszkałej
1 da je  znaczny kontyngent zboża  dla eksportu. 
P rzem ys ł w ęgiersk i przez im pe-ya lis tyczno-cen - 
tra listyczne zapędy Austryi p rzez d ługie  czasy 
w zarodku trzym any dop iero  w czas ie  wojny 
w szechśw ia tow ej dla potrzeb  w ojska zastosowany 
stokrotn ie s ię  rozw inął i s tw orzy ł przem ysł, któ­
ry m oże  się równać p rzem ysłow i w ie lk ich  państw 
Zachodu.

Nawiązanie stosunków gospodarczych z 
W ęgram i jest tein korzystniejsze, że Polsce, 
i alko kra jów 5 o  słabej walucie, zależeć musi 
na zakupach tanieli w  krajach o słabej walu­
cie, a krajem takim są również W ęgry . — 
Niestety, polityka gospodarcza handlowa Pol- 
sM idzie w kierunku zupełnie niewłaściwym.

Zamiast kupować (owary, potrzebne dla Puł* 
ski, w  krajach o słabej walucie, a sprzedawać 
iprodukta w yw o zo w e  polskie w krajach o sil­
nej walucie, czyni się, można powiedzn-eć, coś 
wiproist przeciwnego. Zakapuje się w  krajach 
o drogiej walacie, jak Am eryce, Frąncyi, Ho- 
lanldyii, sprzedaje prodnkta polskie Austryi lub 
Czechom. W  kraju tak zdolnym dio eksportu, 
jak W ęgry , Poteka od chwili swego państwo­
w ego zmartwychwstania nic piawtie nie za­
kupiła. Jest to tern dziwniejsze, że przed 
rozbiorami Poliski istniał już ż y w y  ootróf nam* 
dllowy m iędży Polską a W ęgram i.

Państwo węgierskie dostarczyło swoje 
proai.kta wszystMlmi państwom, nawet w  zna­
cznej m e rz e  sąsiadom, którzy  przyczyn ili się 
do zniszczenia państwa, bliskiej Po lsce prar 
w ie nic nie dostarczyło.

'Dom aganie się sfer przem ysłowych i han­
dlowych w  Polsice, np. Izb y  handlowej lw ow ­
skiej, Zjazdu przem ysłow ców , przedewiszyst- 
kiiem jednak iuiicyaiywa- w yszła  od1 dClegacyi 
węgierskiej w  W arszaw ie, zrobiła swoje. — 
P rzysz ła  do skutku umowa kompensacyjna, 
która przed kilku drwami1 została ratyfikowa­
ną. Podrięsć ■należy szczególnie -goriw ą współ 
pracę znanego w  szerokich kocach L iro w a  
Dr. Raw ity Gawrońskiego, naciętóika w y ­
działu Sefcęyii Handlu. Zagranicznego Mhnteteir- 
stwa Przem ysłb i Handlu. U m ow a kompenr 
sacyjną, z istoty .swojej, rruust przedewszyst' 
kaem uwzgiędiniać wym ianę handlową Pomu- 
nrięto w  pertrak tacy ach przamysł, ikrtóry w  
Polsce łatwo pc ad:,eść się m oże p rzy  w spół 
diziafewiu sili. węgierskicłi, które już ze  w zg lę ­
dów  pQlity^z,njpeh z symparyą do talkróh wspćB 
nyoh poczynań Odnosić się bęidą. Otbecnfe W 
Budapeszcie bawfiąca wycieazka pofoktehpnzo, 
rwysłowców i handlowców zapewne przytom­
ni się do dotychczas #b*Rni-ięM  "współpracy 
przem ysłowej. Miniójiące Izb y  handlowe poł- 
sko-'wę®ierskie w Budapeszcie, Wa^szawte, 
Wiedniu, uilatwńć mogą zadanie.

P rze jd źm y poszczególne działy, W któ­
rych p-rodukeya W ęgier, zdolna do encsportn 
może być konsumowaną przez odbiorców w  
Polsce, w  których przem ysł węgierski moź** 
być za^zcz-epibny w  Polsce

Gleba węgierska, urodzajna, produkuje 
zboże, pszenicę, jęczmień, żyto, ow ies, kuku- 
rudzę, cebulę o nadzwyczajnej jakości, w y ­
przedzając co do dobroci zboże lurinuńsłdie, 
czeskie c zy  tajm ińne. W  związku z urodzajną 
■ziemią na dobroć zboża musdi w płynąć i pra­
cow itość ffftńśka w ęgiersk iego, k tóry  w  sit- 
mhenunej, w zorow ej p ia cy  na rołi wk£zi szczyt 
swydh ideałów .

V 7 związku z rolnictwem rozw inął s*ę na 
W ęgrzech  przem ysł rolniczy rra silnych zd ro ­
w ych  podstawacin oparty, powstały potężne 
mliyiny, jak: Huingarllaj, Pi'erwSzy W ęgiersk i
Młyny Giizeda, W ik torya , Kiraly* Borsot Mł- 
skoloz, które doskonałością swych technicz­
nych urządzeń w ydają  m-ąkę przedziwnej czy­
stościi i dobroci która już w  czasadh przed­
wojennych komkurencyą sw oją istnienie mły­
nów w  Galicyi praw ie że OTemoż&ftwiałc. —  
Już w  czasadh pokojowych mdka węgierska 
ze u zględu m  swą dobroć na ‘•ynkadh św ia ­
ta była w yże j płaconą. — R ozw in ęły  s ę  rów ­
nież w zo row e  brow ary, go~zetarię, ciikrowirie, 
fabryki marmellaidy,. których, marka iza gran i 
cą jest dobrze znaną.

, Dr. Thiebei g Kazfimśerz,

Bestyalski mord.
Żona wraz z e  swą siostrą i 3z wągrem mor­

duje męża przez uduszenie.

Lw ów , 19 maja.
( ! )  Z e s z łe g o  tygodn ia  w ydarzy ł się w Tata* 

row ie , pow . Nadwórna, bestyalsk i m ord , który 
św iadczy o ogrom nen i zd ziczen iu  wśród ludu 
w ie jsk iego.

W  okrutny sposób zam ordow any zostM  ns 
połon in ie przem ytn ik tytoniu  i spirytusu U kt
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Omyt.uk przaz swą żonę Małanłe, Je) siostrę 
1 szwagra. Sprawcy zwabili Dmytrum do lasu, 

tam spoili go wódkę, poozein go udusili. 
Zwłoki zakopali w lesle.

Zawiadom.oaa ekspozytura Cleao^u w Sta* 
nistawowie wysiała na miejsce czynu nadkomls. 
Brożyńskiego z psem policyjnym i wywiadowcą 
i ci niebawem sprawców aresztowali. Areszto­
wani p.zyziwi się do czynu i zostali odstawieni

do sądu w Stanisławowie, gdzie maję stanąć 
przed sądem doraźnym, z wyjątkiem Małanl, 
gdyż ta znajduje się w ciąży .

ftieudały napad bandytów.
Lw ów , 19 m aja.

(!) Dnia 2 maja około godt. 9 w lesle 
w Kore.iinie pow. Sokul, napadło 3 obrofonycn

w rewolwery 1 laski bandytów na jadącego w ize­
runku Korczyna Leiba Schmalzbaciu t  Witko­
wa Nowego, który spostrzegłszy bandytów, pod­
ciął konie i uciekł, zaś bandyci oddali za ucie­
kającym około 10 strzałów rewolwerowych, nle- 
trafiii jednak nikogo i nic idu zrabowali, pbćz»m 
zbiegli w le s.

Wyjaśnię,.L. i porady w sprawach | 
ogłoszeń zupełnie bezpłatnie

rf Admintstraeyi, Lwów, Sokoła 4. | OGŁOSZENIA! O D D Z IA Ł  D LA  O O Ł J S Z fiN  
otwarty przoz cały dzień de godz. 7 

wieczorem bez przerwy.

9 PCtft87 I P M U

Służąca JO, o fizycznej sile, przyjmie inżynier Jan Alojzy 
ScŁumaon, dla ocłiro.., swej osoby przed napaściami 
rschday ( s-łoszeuia: Lwów, Pańska-23. 12008

ad w okat Dr. PoM w Janowie, obok Lwowa, poszukuje 
rutyno woaoga koncypienta. Zgłoszenia tyiko pisaninę.

k2032

Księgarnia Gueryweurlcza i Syn  przyjmie zaraz siłą 
żeńiką, Pełką, z dobrego domu, mającą zamiar po­
świecić sią zawodowi księgarskiemu, z odpowiedaiem  
wykżzSaiceniom i dobrom pismem, zajecie całodzienne, 
Zgło— a ki -j. Jb.ate z watrom p a w  do ksiągarui, pL
teLfcok-, 12058

Drzcilnlk bankowi
lat 35, z dłagoletpią praktyką bankową, ki pteozą, g » -  
spo i  oraz tuwintinn s fw m n  na sam dzbuneuj sta- 
no wiakn, pSCŚBkaJa p « t » d y  »  mstytncyi b k s r  j. 
handlowej inb większym zarządzie dóbr. Łaskawe zj;ło- 

szeal i do Adm. pod , A  B. 8." 12059

1M i E S Z K A J H A ,  1 1  K A L I ,  S A k l ^ l 1
Poszukuję pokoju z kuchnią. Zgłoszenia przyjmuje p. Wy­

socki, Chmiel owakiego 10. 12034

H K U F  N O ,  S P K 2 & D A Ż ,  S A M R t ł B
Kamienie młyńskie francuskie oraz naturalne, walce, 

kos pry oryginslze, turbiny, motory, po cenach bon* ■- 
rcnoyfnych poleoa .Pilot*, Lwów, Batorego 4. 11837

Miocarnia, lokotnebila, pług Stecka, ping Ayanco, płu­
gi Sacka, okazyjnie nader tanie poleca .Pilot*, Lv ów, 
Bat wrogo 4. 119 :9

Kufry mało nżywaae łanio do sprzedsnia. Oglądać
w portyerni Banku Prz m •> iowego, ni ca

3-go Maja 11979w  &  ~    -  ^  ~

Dachówką, blachą poeynK««.aną do krycia dachów po 
eonach zaiw ay d  poleca .Pilot”, Lwów. Batorego  4.

Psp lery  akta, odcinki, kupuje Pabrylra papierń
Pufna. B lh z j  wiadomość: Sekler, Krasickłeh 8. 12025

Walne dla Starostw, Magistratów, 
Zakładów leczniczych 1 Zdrojo­
wisk, Zarządów szpitali, Hurtowni, 
Hooperatyw i t. ji.

A4r. te sgiN
LAMBR0I P T. Firma bandloara Telefon 265.

L M I E I T I K I Z I I I U

w e Lwowie* ul. Podleskiego 7.
O r t r Z I A t T i  

W lt n t Z A W J I ,  
6 9 ^ f J S t ,  
LONDYN, 
KOPENHAG A, 
BlłiC ARESZT.

PRZEDSTAWICIELSTWA i 
POZNAŃ,
KRAKÓW,
WIEDBŃ. 11965

Poleca d s  mi tu eh m iastow e! d o s t a w  * *  

swoich składów w Gdańsku następujące artykuły 
spożywcze pierwszej jakoSd: MĄKĘ amerykańską, 
2 T t ,  PŁAT HI owsiane, SMALEC, SŁONlNE, TŁUSZCZ 
roślinny „DE-MO-FA*1, tu dziwi TŁUSZCZE zwierzęce 
Jr.dalne, MLEH0 skondenzowane i ewaporyzow. itp. 

H T  C e n y  b e zk o n K u ren cy in e .

HA „TARG POZHAjISK!
i i  u r n  r u u m i i i  u r n  i  r o n i n

97S?9wsy, wytwórcy i hartownicy
ch cąc  in ten zyw n ie  zarek lam ow ać się, o g ła sza ją  s ię  w  czte rech  
obszernych , okaza łych  zeszy tach  „K u p c a " , p ośw ięcon ych  „ T a r ­
gow i P o zn  iń sk iem u ". „ K u p i e c 1', jako najw iększy, najstarszy 
f  n a jpoczytn ie jszy  tygodn ik  ku p iecko-p rzem ystow y  w  P c ls c e  daje 
inseren tom  a zw ła3 zc :a  w ystaw com  na „T a rg u  P o zn a ń sk im " 
n a jp ew n ie jsze  gw arancye pow odzen ia . —  1 'g ło szen 'a  przyjm ują 
w szyśtk ie aoencye og ło szen iow e  i adm in istracya „ K  u p c a “ , 

Poznań , W ie lka  10, te le fo n  2277. 12045

Y M T O R Y
benzynowe marki „Ko- 
raus" o ille  0 HP, prze­
woźne, zupełnie nowe, do 
poruszania wszelkich ma­
szyn rolniczymi, małych 
tartaków i młynów, do­
starcza natychmiast ze 
składu w Krakowie. Jen. 
ropr. A. MONER, Kru­
ków, D ługa 74. 11555

Sprzedam  lab zamienią kamieniczką a la willa, nowa’ 
z ogrodem owoco wym, i n j a ą  prz-» ul. Potockiego’ 
za gospodarką podmiejską lub realność w  stronie Ły­
czakowskiej albe Kochanowskiego. Bilek, Zamarsty- 
nowska 56, od 2— 3 po połudaiu. 11976

i : R o z u s n
Inżynier K. raczy odebrać list w  .W ieer mej*, 

wirdzi oczekują.

Akuszerka przyjmuje panie aa czas iłaboM , s h k f i
porad, dyskrecya. Lwowskich dzieci 7 (Polan/. 12856

Celem  powiąkszaala już od
przed uą'imrstwa fabrycznego p .  zkuje sią 
■ kapitałom 3— 4 milionów h:kp. Zgłeeeesia do Adm.
pod .Fabryka*. 12054

szeregu lał i b s k ^ f

MATKI kaolinowy puijn- JBZBtfM? 
z marką radykalnie i szyfak—-u i o w a
oprzałoH zaczerwienienie i stan zapalny 
skóry n dzieci. — Sprzedaż w  aptekach, 

drogo ery a i h, pei aro -yacn 11770a 
Przedstawicielstwo na L w ó w :

G ;  Ś L I W I Ń S K I ,  -u l T c w y  l ń

@
m eb le  Tap ice ro w an e , m aterace  
włosi trau 1 aprątynow. Iń- 
tka łc taras, wfcladyirettras,
materyaty aa r=  r jd  k mcSH 
fcauT na llżfo i Kp. 11741m  m  ro s- WE!S$» m  wm 4:1

bT Y T A  N *
haodi. przemysł. Spka z o. p. we Lwowk^ -ii II 
1. 25, posiada na składzie, we Yrtusntj fcb,yu> st /ar-

WdUrm*

skiaj w  Winnikach, urządsenia btsz >w<* sol * L„  i t, 
• b y  z  

skich 1 bndowionycb.
wyra drzewa, wchodzące w  u h m  wshdt atofcj? 

■ ■ - — 1* wykonują ą M h  1 aoRk
dnie, po cenach konkarennryhrTC,i. 1T9S8

F ADRZ EW
FABRYKA WYROBÓW B12SWHYCH 

Sp. z ogr. odp. w BOLECHOWIE
posiada naakłndao zapasy taczek, ctyliek do ruiefeł, ezpantdw i nezc- 
dajs wyroby ta po ci naci konkurencyjnych. — Zarazem im ijfmiila 
ałeceuia na wizdkle laae wyroby żnewst «  ! »*. niżayheyck w. orow 
i wykonuje Je rychło i solidnia. —  We Lwowie przy -nuje zamówienia 
i udzieli infarmacyi K U N O  SCH M IER ER , uL M a g .E jn o w a  1, 11586

Elastyczność dała
wpływa dodateio na postawę kaftćtj
osoby w źydu towarzywdem i zawotfo- 
wem. Można ją uzyskać przez noszenie 
Bersona obcasów gumowych, które u- 
przyjemnłają chód.

Nie dajcie się nakłonić ani też złu­
dzić i żądajcie jedynie praw­

dziwych Sersom  bbcasów 
gumowych.

'c t f r o n
obcasy gumowe.
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Kari tańców dla początkujących, craz modnych (Foji- 
trot, One.tep, Boston — ostatni® wzory -agranicznf: 
rozpoczyna 23. b. .n. „Ecule de Danse*, Ossohński-i 
1. 10. Wpisy od g. 5 do 7. 1203C

S z l i l o  o K i e ^ n e
W agonow o po cenach f a b r y c z n y c h

poleca z rychłą dcatawą 779̂ J
A D O U  E H R L I C H ,  Hartownia szkła okiennego 
<ałoiona w  roku i 883, K raków  Podgórze. — kc' res te!. 

„Probus”, Krasów 14.

ZNAK OCHR.

F.A.iG. PAb

D O B R O  L IN  mmm ™ t mH U H l l U I I E I .  r  ,171 D O  O B U W IA  
w 5-cło kolorach. Jasi. bc.sl ton- 
karentyje t ra jłep sz f w Kraju 

D o  n a b y c i a  w  pierwszorzędnych skle­
pach i ąkładach.

Skład hurtowni I zastępstwo na Galicyo 
SK" "i > FA B R YC ZN Y

CEITÊ i}!fi3 hmU tSZBEil
" ■ M K ft W ,  S l fH W f l  Ł . i a .  11910

mydło „Spekt(“  pi ze­
wy ższające swą jakością wszelkie” 

inne konkurencyjne mydła toaleto- ' 
we, oraz „liliowo-mleczne“, „kwiato- 

w e“, „Gliceryn jw e“, kule różnoj wiel­
kości (mydła kąpielowe), proszki i mydła 
do golenia, brylantynę, wodę kolońskę, 
pudry i t.p. Wyroby powyższe uznane za 
najlepsze, rozpo wszech mon i  są ni etyI- 
ko w. Kraju ale i zagranicą i nabyć je ; 

można w Każdym lepszy handlu.
..cprezentaeya i główny skład :

A. J. Lewiński, Kraków 
Starowlślr.,, 35.

ZNISZCZONE SRD2JNS TD*?SBK»
naprawia systemem zagranicznym ! 0 A* W ^ L F f jubiler 
i złotnik, L w ó w ,  S o b fie sk S ego  8. 2. —  Kupuje też 
złoto, srebro i brylan ty, płacąc najwyższe ceny. 10326

oo

Czas odnowiC przedpłato i

w szelk iego r o d  z " j u I B H  
K rajow e i zagraniczne —
o ra z  w ie lk i w y b ó r  nbrafi męskich 
i dziec. dla pp. studentów  po cenach 
umijrk. poleci zncua Fir na SlSrer, 
Lwów, uL Ratowskiego 1. 10 9612

CUKIER.
Z A K Ł A D  A P R O W iZ A C Y J N f wzywa pp. kup- 

ców rejonowych dzielnicy : 1., II., III., IV. i V., by ze­
chcieli się zgłosić w  kasie Zakładu celem wykupna asy- 
gnat na cuicier dnia 20. maja w  piątek — zaś pp. kup­
ców rejon. dz:eln. VI., pp. zarządców konsnmów i za­
kładów dnia 21. inaja 1921, w  sobotę.

Cena cukru nierafinowanego w  detajlicznej sprze­
daży konsumentom wynosić będzie po 68 ME za kilo­
gram prócz opakowania, to jest za racyę 400-gramową 
27 Marek 20 fenigów. 12G43

M l  Zakład Braisicjjiu

BILETY WSTĘPU
w  K s ^ ą ż K a c ł i  p o  S O O  b i l e t ó w

RACHUNKI w książkach oraz inno Iraki
POLFfA

DRUKARNIA I. JAEGE2A
U.'K LWOWIE, UL. 3YKSTUSKŁ L. 33. « ,

Przyjmuje również zamówlanin na wszelkie rulroty drunariAla>

PŁUGI orygin. RUDOLFA SACKA, LipsK.
Llirifywafury, młynki do czyszczenia ziarna, sieczkarnie,
żarna parowe, benzynowe i k ieratowe garnitury w ło- 
carrriane, przenośnie kątowe, polne, ogrodow e i dom o­
w e narzędzia rozm aitego rodzaju, narzędzia żniwiarcze, 
kosy i sierpy, maszyny gospodarstwa m lecznego urzą­
dzenia m łynów , płtitno pb Jo jus marki „Raiff-Frank", 
m ateryały budowlane, okucia, produkta chemiczne, 
urządzenia zakładów  parowych i wodnych, turbiny.

FABRYKATY PIERWSZEJ JAKG&CI. C

Generatory elektryczne i motory, kable przew odow e 
materyał izolacyjny i uszczelniający, pom py i nrzą 
dzema w odociągow e, maszyny do o&rtibki drzewa*
urządzenia cukrowni, m ateryał do sondowania grun­
tu, maszyny do wyrobu narzędzi i narzędzia, kon- 
strukeye żelazne dla budownictwa lądow ego, w o ­
dnego i budowy m ostów , żelazo kowalne, zlewne, 
stal, pasy transmisyjne, liny druciane,

uMASZYNY DO PISANIA „ M E R C E D E S
ARTYKUŁY TECHNICZNE jakoteż NARZĘDZIA DLA RÓŻNYCH GAŁĘZI PRZEMYSŁU

d o s ta rc z a  se y b K o  i n a  n a jle p s z y c h  w a r u n k a c h

ijtenl Bilu i tajsli
S-ka z ogr. odpow.WE LWOWIE

in li! zastiBstwB ni cala Rzeczpoigoliia Po®: MmtiM Fabnrki Goi; iiMiej Tewarz. Akt. w M i".
G e h e ^ a ln e  z a s tę p s tw o  n a  M a ło p o ls R ę :  M aszy n  c?o p is a n ia  „M E  R  C  R D  E  S “

u l .  P o d i e w s k i e g o  I .  8 , I I .  p .  L W Ó W  T e l e f o n  f t r .  413 .

„ I H I G
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